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W y d a n ie  p oran n e. 
“ GŁOS NARODU" 

.wychodzi dwa razy dzień 
„Jnltf, o godz, 9-tej rano i o 
Hgodz. 6-tej wiecz. W nie- 
S dzieł# i święta uroczyste 
** raz na dzień, rano.

- PRENUMERATA wynosi 
\ K rakowie i miesięcznie 
kor. 2, kwartalnie kor. 6; 
aa jednorazowe odnoszę- 
twe do domu dopłaca się 
4 • al.. z i dwurazowe 

GO hal.

Cena 4 hal.

Dziennik polityczny, założony w r. J8»3 przmt Józefa Rogowa.

R e d a k t o r  n a c z e l n y :
a prowincyi: m iesięczne 

kor 2 hal. 70, kwaitalnle 
kor. 8. W państwie nie-
mlcckiem: kwartalnie kor, 105 w innych państwach 1 kwartalnie .ot 12, Za dwnrs- 
zową wysyłkę dziennie DOPŁACA się 40 hal.MIESIĘCZNIE. Zm/ana adseaui 40hal.

D r .  A n t o n i  B e a o p r ś .

Osobna prenumerata na
wydanie poranne wynosi 
miesięcznie w miejscu

% odnoszeniem do domu 
1  koronę.

Numer poranny 4 h., wi* 
ezoray 10 h. Listy plenię 
in e i przekazy na prenu 
mera tę l inseraty, franc. 
do Administracji „Głosu 
Narcdu“. — Prenumeraty 
oprócz upoważnionych a- 
gencji przyjmuje każdy 
urząd pocztowy w obrębie 
monarchjł 1 w państwie, 
niemieckiem. lieklamacjr

nieopieczętowane nie podlegają opłacie pocztowej. — Rękopisów redakcja nie zwraca 
Adres Red.t Ul. św. Krzyża 1. 7. Adres tal. „Głos Narodu4* Kraków Telefon Nr. 17

Ogłoszenia (inseraty) przyjmuje upoważniony pr> edsięblorca tego działu p Włodzimierz Strycharski w biurze inseratowem „Głosu Narodu44, róg św, Krzyża i Mikołaj k. 
i, 7. Od miejsca wiersza drobnem pismem (petit) za pierwszy raz 16 halerzy za każdy naBtępny raz 12 halerzy, — Nadesłany po 60 hal. od wiersza za pŁdy raz. — Siuhj 
nekrologi itd. 80 hal. Zamiejscowe ogłoszenia przyjmuje! we Lwowie & Sokołowski, pasaż Hausmana, w Wiedniu Haasenstein & Yogler, (także w Ha uburgu, Frankfurt 

nad Menem, Berlinie, LipBku, Wrocławiu) M. Opelik, R. Mosse, N. Dukea, H. Schalek, w Paryżu C. Adam, rac de Yarenne 8.

Nr. 407. Kraków, sobota dnia 23 grudnia 1905 roku. ROK XHŁ

KRONIKA.
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KUPUJCIE TYLKO U CHRZEŚCIJAN I 
Kraków, dnia 23 grudnia.

Świąteczny numer „Głosu Narodn“ wyjdzie
dziś no południu o godzinie 3.

Z powodu, trudności technicznych numer 
poranny wychodzi w zmniejszonym formacie.

Pogrzeb śp. Antoniego Rozmanita odbył się 
wczoraj po południu. Zwłoki odprowadził z Ra- 
kowic na cm entarz liczny orszak rodziny, krew­
nych, przyjaciół i znajomych, zarówno sąsiadów 
jak  i osób przybyłych z m iasta. Trum nę ze 
zwłokami ponieśli na ram ionach dawni pracow­
nicy fabryki cykorji i sąsiedzi; na czele or­
szaku żałobnego postępowało duchowieństwo z 
eksportantem  ks. Papeciem, poprzedzone sztan­
darem  weteranów z 1863 i 4 r. Za trum ną oprócz 
najbliższej rodziny szli pp. Antoniowie Potoccy 
z Olszy, poseł J . Federowicz, p. K onstanty Popiel 
lg . Sobolewski, arch itek t p. M ajer i wiele in­
nych osób z Krakow a, a  także reprezentant na 
szego pisma, który  imieniem grona redakcyjne­
go oddał zmarłem u przyjacielow i pism a ostatnią 
przysługę.

) Opłatek w „Sokole44 zgromadził wczoraj w 
dolnej sali przy suto zastawionych stołach prze­
szło sto osób, wśród których jako reprezentanci 
gm iny znajdowali się prezydent m iasta dr. Leo 
posłowie Jaw orski, Rotter, Woj tygą, grono rad ­
ców m iejskich, lir. Mieroszowski, prorektor prof. 
dr. A. Cybulski i w. in. Uroczystość rozpoczął 
pięknem przemówieniem O. Jan ick i gw ardyan 
OO. Reformatów, podnosząc zadania Sokolstwa 
polskiego i życząc mu, by ono spełniło to n a j­
ważniejsze zadanie, jakiem  jest zapewnienie 
wolności narodowi polskiemu. W  czasie wiecze 
rzy zabrał głos pierwszy prezes „Sokoła“ p. T ur 
ski, życząc wszystkim „Dosiego Roku44. Prezy­
dent dr. Leo wniósł toast na cześć „Sokoła44 k ra ­
kowskiego. Nadto przemawiali prof. dr. Cybul­
ski, adw. dr. Bardel, dr. Rowiński, pos. Petelenz, 
hr. Mieroszowski. Odczytano również list O. A- 
liioła z życzeniami świątecznemi i noworoczne- 
mi dla „Sokoła44. W  czasie wieczerzy panował 
nastró j pełen serdeczności, do uprzyjem nienia 
zaś wieczoru przyczyniała się orkiestra  „Sokoła44 
pod ba tu tą  p. Urygi.

Zapiski osobiste. D yrektor tea tru  m iejskie­
go p. Ludwik Solski powrócił z W arszawy i wczo 
ra j osobiście kierował generalną próbą z „Be- 
tleem polskiego.44

Bierny opór na kolei północnej. Porozumie­
nie między radą nadzorczą a delegatami wybra­
nymi z grona służby kolejowej, nie doszło jesz­
cze do skutku.

Zarząd kolei północnej zwrócił się do służby 
kolejowej z propozycją, aby wskutek dającego 
się w naszem mieście odczuwać braku węgla, 
nie stosowali biernego oporu do wagonów napeł 
nionyeh węglem. Służba kolejowa nie zgodziła 
się atoli na to i żąda przedewszystkiem spełnie­
nia swoich żądań, t. j. 20 proc . podwyższenia 
płacy, szybszego awansu, skrócenia czasu pra­
cy, zaopatrzenia na starość prowizorycznej 
słnżby, wdów i sierót. Mimo to przyjmowane są 
w części przesyłki tak świeżego mięsa, towarów 
ulegających łatwo zepsuciu, jako też węgla.

"Wskutek biernego oporu na wszystkich p ra  
wie stacjach kolei północnej, a w szczególności 
na stacji Krzeszowice stojące tamże wagony to­
warowe uniemożliwiają wprost ruch towarowy.

Na stacji krakow skiej stoi obecnie kilkaset 
wagonów, których nie można było wyekspedjo- 
wać. W szystkie praw ie tory są zastawione wa 
gonami, tak, że szybowanie jest niezmiernie u- 
trudnione.

Robotnicy p racu ją  niby norm alnie, ale tak  
powoli, że każda robota wykonywana dawniej 
w ciągu kilku minut, wymaga teraz paru kwa­
dransów czasu.

W  skutek „biernego oporu44 spóźniają się 
wszystkie pociągi z Wiednia. 

Ranny pociąg osobowy Nr. 17 przyszedł do 
Krakowa z opóźnieniem 1 godziny 8 minut a tak 
zwany Giiterzug o 3 godziny minut 33 później 
niż zwykle.

Popołudniowy pociąg osobowy ze Lwowa 
przyszedł z opóźnieniem 44 minutowym z powo­
du przeciążenia służby pocztowej.

W edług zasiągniętych informacji do miej­
skiego składu węgla nadeszły wczoraj trzy  wago 
ny węgla.

Zarząd składu wydaje węgiel w większej ilo 
ści tylko instytucjom, które rzeczywiście konie­
cznie go potrzebują, jak szpitalom fabrykom etc 
i tym stronom, z któremi jest związany kontrak­
tami, a poza tern sprzedaje węgiel tylko w mniej 
szej ilości, po kilka centnarów, po cenach zwy­
czajnych, a mianowicie centnar węgla z odnie­
sieniem do domu kosztuje 76 bal., a centnar wę 
gla w składzie 68 hal. Tamże nabywać można i 
porządzeniu rządu. Przyp. Redacji.)

STAN W OJENNY W KRÓLESTWIE?
Berlin 23 grudnia. (Tel. Wł.) „Lokal 

Anz.“ donosi z W arszawy, że w piątek dnia 22 
bm. zupełnie nagle i niespodziewanie ogłoszony 
został stan wojenny w całem Królestwie.

(Wiadomość powyższa zakrawa na sensacyj­
ną plotkę berlińską a to z następującego powodu: 
W edług dzisiejszej porannej „N. F r. Presse44 — 
jak nam telefonują z W iednia — doniesienie po­
wyższe nadeszło do „Lok. Anz.44 pod datą 21 bm. 
w tej formie, że w Królestwie ogłoszono stan wo- 
jenny z terminem obowiązującym od piątku 22 
bm. rano. Tymczasem pod tą  samą datą, t. j. z 
dnia 21 bm. nadeszły do niektórych pism polskich 
w Galicji korespondencje autentyczne, w których 
jednakże nie było ani wzmianki o podobnem roz­
porządzeniu rządu. (Przyp. Redakcji.)

Pożar w Nowosielicy.
Wiedeń 23 grudnia. (Tel. Wł.) „N. F r. P r .44 

donosi z Czerniowiee, że w rosyjskiej Nowosieli­
cy wybuchł pożar, podłożony przez powstań­
ców (!). Płomienie przedostają się na granicę 
austrjacką. Składy Banku galicyjskiego są za­
grożone.

Ruch strejkowy.
Rewel 23 grudnia. (P. a. t.) Wszystkie fa­

bryki i pracownię zamknięte. Zgromadzenie ko­
lejarzy uchwaliło w strzym anie rucliu kolejo­
wego.

Z Moskwy.
Moskwa 23 grudnia. (P. aj. tel.) W  lokalnoś 

ci okwaryum  odbyło się onegdaj zgromadzenie 
przy udziale 12.000 osób. W ojsko, żandarm erya 
i policya obsadziła wszystkie wyjścia i zażądała

od obecnych w ydania broni. Gzęść zgromadzo­
nych usiłowała wyjść przez główną bramę, ale 
odparło ją  wojsko kolbami. Następnie zniszczo­
no parkan  ogrodu akw aryum  i tam tędy wydo­
stano się na podwórze szkoły, gdzie się zabaryka 
dowano. W czoraj rano rozeszli się zebrani. 
K ilka osób rannych. Żołnierze oddali tylko (!) 
niewiele ostrych strzałów, a przeważnie strzelali 
ślepymi nabojam i.

Powstanie Łotyszów.
Londyn 23 grudnia. Rząd angielski upoważ 

nil zastępców ang. w Rydze i innych portach ros. 
w razie grożącego niebezpieczeństwa wezwać o- 
k ręty  ang. celem przewiezienia w bezpieczne 
miejpce ang. poddanych.

Zastój na kolei północnej.
W iedeń 23 grudnia. Dyrekcya kolei północ­

nej ogłasza: Z powodu dalszego nagrom adzenia 
się towarów na wszystkich liniach kolei północ­
nej od g. 12 w nocy z 22 na 23 bm. ruch t-owaro 
wy — z w yjątkiem  żywych zwierząt i mięsa — 
na wszystkich liniach musi być wstrzym any.

Traktaty handlowe.
Berno (szwajcarskie) 23 grudnia. Rada nad 

zorcza przyjęła po krótkiej dyskusyi prowizo­
ryczną umowę handlową z Austro-W ęgram i. W  
ciągu dyskusyi mówcy podnieśli, że tra k ta t dla 
Szw ajcaryi nie jest korzystny, gdyż cło od drze 
wa zostało na szkodę, szwajcarskiego leśnictwa 
zbytnio obniżone bez odpowiedniej rekom pensa­
ty. Szef departam entu handlowego Dencher o- 
świadczył, że bez dalszych koncesyi ze strony 
A ustro-W ęgier żaden tra k ta t nie przyjdzie do 
skutku.

Przesilenie gabinetowe we Włoszech.
Rzym 23 grudnia. W czoraj pojaw ił się kró­

lewski dekret, przy jm ujący  dymisyę gabinetu 
Fortisa i powierzający Fortisowi ponownie mi- 
syę utworzenia gabinetu.

Z Serbji.
Belgrad 23 grudnia. W  skupsztynie toczyła 

się dyskusya budżetowa. N aeyonalista Stojko- 
wicz wniósł obniżenie listy cywilnej z 1,200.000 
denarów na 800.000, wskazując na, to, że prezy­
dent republiki francuskiej, k tóra ma budżet m i­
liardowy, nie pobiera tyle, a nawet m arnotraw ny 
król Milan pobierał tylko 350.000 denarów.

Szereg mówców poruszył konieczność osta­
tecznego załatw ienia spraw y spisku, gdyż n a ra ­
ża ona nietylko honor, ale także k redyt Serbii.

Z Japonji.
Tokio 23 grudnia. (B. Reutera.) O nędzy i 

głodzie w prowincyacli półn.-wsckodnich wiado 
mości nadchodzące przedstaw iają bardzo smutne 
stosunki. Ludności grozi śmierć głodowa. W  
Tokio zajm ują się zarządzeniami celem niesienia 
ludności pomocy a także odwołano się do ofiar­
ności zagranicy.

Berlin 23 grudnia. Biuro W olffa donosi z 
Tokio, że z powodu zamianowania m arkiza Ito je  
neralnym  rezydentem  Korei, m arszałek Yam aga 
ta  został prezydentem  ta jne j Rady stanu.

WYDAWCA: dr. Antoni Beaupre 
REDAKTOR ODPOWIEDZIALNY: 

Jan Grzywiński.
Drukarnia „Głosu Narodu14 w Krakowie
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Wyspa dra Moreau
G. H. Wells.

33) (Ciąg dalszy.)
Myśl moją ogarnęło nagle pojęcie bezcelo­

wości wszystkich problemów doktora. Byłem prze 
konany, źe mięszaniec hyeny i świni brał udział 
w zabiciu królika. Ot, przedemną rozwinął się bi­
lans życia ludzkiego, tylko w umniejszonych roz­
miarach i w groteskowych formach. Starcie in­
stynktu, rozsądku i losu ujawniło się w najprost­
szych formach a cała różnica polegała tylko 
na tern, że jeden winny zaraz uległ.

Gdyby Moreau dążył do jakich racjonal­
nych celów, to mógłbym z nim choć trochę sympa­
tyzować. Wybaczyłbym mu także wiele, gdyby 
działał naprzykład pod wpływem nienawiści! 
Ale on był tak niepoczytalnym, tak zupełnie zo- 
bojętniałym! Jego żądza wiedzy, jego szalone bez­
celowe badania pędziły go naprzód, — a tworzył 
istoty które żyły rok albo dłużej, by walczyć, by 
błądzić. Ich los był nędzny: dawna zwierzęcość 
dręczyła je, a wszczepione prawa trzymały je na 
uwięzi....

Z biegiem dni znikła moja trwoga przed owem 
ludem zwierząt — a miejsce zajęła obawa przed 
doktorem. Popadłem w dręczący stan gorączko­
wy i przyznaję, że straciłem wiarę w zdrowy ro­
zum świata, który może ścierpieć istnienie tak bo­
lesnego bezładu na tej wyspie. Zdało mi się, że 
ślepy los, ów olbrzymi, bezmiłosierny mechanizm,

rozdziera budowę bytu, i bezlitośnie, beznadziej­
nie w swych nigdy nie spoczywających kołach 
miażdży zgniata mnię, doktora Moreau w swej 
żądzy badań, Montgomerego w jego namiętności 
do picia i cały ten świat zwierząt z jego instyn­
ktami i ograniczeniem umysłowem....

XVII. Katastrofa.
Upłynęło zaledwie sześć tygodni mego poby­

tu na wyspie, a zatraciłem wszelkie czucie, z wy­
jątkiem odrazy do wstrętnych doświadczeń dok­
tora Moreau i jedyną moją myślą było: wydostać 
się z pomiędzy tych potwornych karykatur nazad 
do ludzi. Początkowa przyjaźń z Montgomerym 
nie wzrastała; jego długoletnie odwyknięcie od 
ludzi, pociąg do wódki i jawne sympatyzowanie 
z potworami, zrobiły mi go wstrętnym. Potwo­
rów unikałem o ile tylko mogłem i Montgomery- 
mu nie towarzyszyłem do nich. Większą część 
dnia spędzałem na wybrzeżu upatrując na falach 
zbawczego żagla, który jednakże nie miał się u- 
kazać.

W tern jednego dnia wydarzył się straszny 
wypadek, który zupełnie zmienił całe moje oto­
czenie.

Było to w siedm czy ośm tygodni po mojem 
wylądowaniu — nie pamiętam dokładniej daty, 
jakkolwiek starałem się nie stracić rachuby cza­
su — gdy wydarzyła się katastrofa. Był ranek, 
godzina może szósta; wstałem wcześnie zbudzony 
hałasem, jaki sprawiały trzy potwory, znoszące 
drzewo do osady.

Zjadłszy śniadanie wyszedłem poza ogrodze­
nie i zapaliwszy cygaro stanąłem przy otwartej 
furcie rokoszując się świeżością poranku. 
Wkrótce nadszedł Moreau; pozdrowił mnie i udał 
się do swego laboratoryum. Tak już przywykłem 
do okropności tego miejsca, że bez najmniejszego 
wzruszenia usłyszałem.iż dla pumy rozpoczął się 
nowy dzień mąk. Puma przyjęła swego dręczy­
ciela straszliwym krzykiem.

Potem stało się coś, z czego do dziś dnia nie 
umiem zdać sobie dobrze sprawy. Usłyszałem 
nagle za sobą jakiś łomot i krzyk ostry... odwróci­
łem się, ujrzałem tuż przed sobą rzucającą się na 
mnie straszliwą twarz, nie ludzką, nie zwierzęcą, 
jakąś piekielną z czerwonemi bliznami, z których 
ciekła krew na iskrzące oczy bez powiek. Pod­
niosłem ramię, aby się zasłonić, lecz uderzony, 
głową na dół potoczyłem się na ziemię, a potwór 
owinięty w szarpie i krwią poplamione bandaże, 
w szalońych susach popędził w otwartą prze­
strzeń....

Przekoziołkowawszy się kilka razy i stoczy­
wszy z wzgórza, próbowałem powstać. Uczułem 
ból w ręce: była złamana.

Obróciłem się. Z domu wypadł Moreau. Był 
straszny: na jego bladej twarzy była krew, spły­
wająca z czoła; w ręku trzymał rewolwer. Nie 
zważając prawie na mnie, przebiegł tuż obok w 
ślad za pumą.

(C, d. n.)

ASTIHĘ nieżyt oskrzeli, 

dolegliwości piersiowe.

krwawienie płuc. 

cierpienia żołądka,
.ech odżałuje czasu i zbada znajdujące sie na końcu doniesienia o wyleczeniu. Jesttotylkoz n lk o in te m ata© zętfćw ci ż nadchodzących. Ogłasza sie je bez żadnego komentarza, ma- 

Uc to przeświadczenie, że cierpiąca publiczność zapewne jest w możności wytworzyć sobie sąd. Wyciągi z listów, z wyjątkiem małych stylistycznych zmian, są dosłowne; opuszczono 
T/szelki j wyrazy wdzięczności, jako też te i ową krytykę wcześniejszego bezskutecz nego leczenia. Oryginały listów można przejrzeć i wyraża się tu u s im »  p r o ś b ę  o / .r o b i ia  e tego 

seini po u7\tku.Z«»tei* o u j  wł«<tzj u ż  t© n a stą p i lo. Odstąp en e od w<t v gdybyje znaleziono, czy to w tych wstępnych słowach, czy też w dalszych doniesieniach o wyleczeniu, 
r-oci.lgnęłoby za sobą surowe kary. Aby laicy, nie czekając dopiero na wybuch cho ćb y  lecz już przy wystąpieum, c*h©cia£by tyk o  jed n ej jedynej ozn aki, mogli zawozasu

oglądać się za pomocą, wymienia sie tu niektóre z najczęściej występujących.

Oznaki kaszel, często do wymiotów pobudzający. — Wyrzucanie ciągnącej sie flegmy. — Kłucie w piersiach — Uciskanie w łopatkach. — Poty nocne. — Stale zimne
rece inogl. — Duszność. — Oddechowi towarzyszy potem słyszalny, gwiżdżący 1 warczący szum.— Plucie krwią. — Często silne niemiarowe bicie serca
w połączeniu z sllnem uczuciem trwogi. — Nienależyty sen. — Złe trawienie i t  d. i. t. d.

Do rozpoczęcia leczenia iest potrzebne dokładne opisanie cierpienia, podanie zatrudnienia 1 czy nogi ziębną. Adresować:
„Spir.' sporo" Dresden Niederlóssnltz, Sehnlstr&sse Nr. 191 k. 1872

ASTMA NIEŻYT OSKRZELI.
Mci syn zachorował wskutek zaziębienia, skutkiem czego 

rozwinął sie nieżyt oskrzeli. Katar ten powtarzał sie ciągle mi 
nio największych ostrożności i zastosowywanych środków, 
rrzyczem towarzyszyły wielki brak tchu i napady osłabienia 
tuk. że o jego powrót do zdrowia zaczynałem sie poważnie 
cbaw ii:ć. W tern strapieniu zauważyłem w dzienniku ogłoszę 
i ie za!-ładu „Spiro-spero“ i zwróciłem sie tamże pełen zaufa 
i ia. 1 o opisaniu choroby rozpoczęliśmy kuracye. wykonując 
wszy s: ko stosownie do przepisu, co też nie pozostało bez 
skutku Z początku kuracyi zdawało sie. że synowi pogor­
szyło .ie — lecz to minęło szybko, mój syn stał sie rzeźwiei 
szym, zaczął wyglądać lepiej, a po 3 miesięcznej kuracyi, mo- 
6 e powiedzieć, że iest zupełnie zdrów i mam nadzieje, że na­
pal zdiowym będzie.

To zawdzięczam po Bogu, znakomitej metodzie zakładu 
leczniczego „Spiro spero“, którego staranne zabiegi każde­
mu cierpiącemu najgoręcej mogę polecić. Z wdzięcznością i 
y ik lik .i  szacunkiem J ó z e f  B e c h th o ld

Wiedeń XIII Helblinggasse 11. Th. 6.
Potwierdza Pius Rest, naczelnik gminy Hoeflein a. D.

DOLEGLIWOŚCI PIERSIOWE.
Pizeczytawszy w dziennikach o Waszem skutecznem le- 

bczeniu zwróciłem sie i ja do Panów pełen zaufania Już od 2% 
l la t  byłem nawiedzony silnem kłuciem i bardzo mocnym kasz- 
rlern, osłabiony i wychudzony, tak dalece że tutejsi lekarze 
' i ie roiiili mi żadnej nadziei. Wziąłem jednak mimo tego na 

rdwage i zwróciłem sie do zakładu leczniczego „Spiro spero"
myśl »c że przecież może zostanę od moich dolegliwości pier-
fciowwu uwolnionym. Muszę to wyznać, że już po krótkim 
czasie. Wasza kuracya przyniosła mi znaczna ulgę.tak że obec 
r ie ,  ( 0 ■/. wielką przyjemnością poświadczyć mogę.jestem od
moich dolegliwości piersiowych całkowicie uwolnionym. To 
poświadczenie pozwalam sobie przesłać dopiero dzisiaj z te- 
so p' -v >du, że chciałem widzieć, czy nie powtórzą sie dawne 
przyj m '.łości. Ponieważ jednak do dziś dnia nie pokazały się 
ż.idnc* symptomy moich dolegliwości piersiowych składam ni- 
niejsye::i Wnym Panom moje najserdeczniejsze po dziękowanie, 
u lzida^c zarazem chetnie mego zezwolenia na opublikowa­
nie r;in fszego pisma. Z wysokim szacunk.

H H l L  Johnngasse 4 2  F ra u z  l io u tn y .
(L. S.) Naczelnik okręgu. Leopold Kruza, Wiedeń.
DOLEGLIWOŚCI PIERSIOWE. PLUCIE KRWIĄ.

W ubiegłych 5 latach zapadałem na wiosnę i pod jesień 
raiczęścjej na katar opłucnej, skutkiem czego, mimo pomocy 
lekarskiej i wielu innych zastosowywanych środków leczni­
czych, z roku na rok pogarszał się mój stan zdrowia, tak da­
lece, ź?: w ostatnich czasach byłem bardzo często niezdolny do 
pracy i musiałem po kilka tygodni leżeć w łóżku. Dostawałem 
rnianoY.icie przy cięższej pracy bicia serca, silnych bólów pod

łopatkami, które rozciągały się aż do piersi i pleców i utru­
dniały mi wskutek bolesnego kłucia oddychanie tak bardzo, 
że często przekonany byłem że zapadnę na zapalenie płuc. 
Praca przez to była dla mnie męczarnią. Z reguły miałem zi­
mne nogi, chrypkę, ślina była po największej części pomiesza­
na z krwią, a od czasu do czasu, nocne poty. Ze w takich 
warunkach moje istnienie nie mogło trwać długo, wiedziałem 
to dobrze; szukałem wiec środków i drogi, ażeby mojemu ży­
ciu przynieść -jakaś ulgę.

Pomiędzy innemi zwrócił moją uwagę anons z zakładu 
leczniezego „Spiro spero" w „Reichenberger Zeitung" i 
zwróciłem sie. zachęcony znakomitymi wynikami leczenia do 
powyższego zakładu. Już po kilku tygodniach miałem przyjem­
ność przy dokładnem stosowaniu metody leczniczej skon­
statować polepszenie. Od czasu do. czasu powracały jeszcze 
małe ataki, lecz ciągle zachęcany i przez ścisłe stosowanie 
się do poleceń zakładu „Spiro spero" udało mi sie powrócić cał­
kowicie do zdrowia. Poprzednio zdarzające sie przypadło­
ści, bicie serca, plucie krwią, ból piersi i pleców itp. nie wy- 
darzały się już podczas cięższej pracy. Czuję sie zatem w obo 
wiązku za udzieloną mi pomoc i uprzejme wskazówki, wy- 
razić moje najserdeczniejsze podziękowanie, a powinnością 
moja będzie wszystkim podobnie cierpiącym instytut Wasz 
jak najgoręcej polecić. Z wysokim poważaniem

Morchenstern (Czechy) A n to n  F r i e d r i c h .  
Prawdziwość niniejszego podpisu potwierdza

Morchenstern (L. S.) W llh . C a r l  P o s s e l .
KATAR SZCZYTÓW PLUC. KRWAWIENIE.

Cały rok miałam w najwyższym stopniu błędnicę, a by­
łam do tego niedokrewną. W maju w r. 1904, w skutek za­
ziębienia dostałam kataru szczytów płuc, tak, źe kilkakrotnie 
wyplułam krew, później flegme. Całemi nocami nie mogłam 
spać. Z tchawicy wydobywało sie bezprzestanne świszcze­
nie. a apetyt miałam bardzo zły. Byłam u kilku lekarzy, je­
dnakże przynosili mi tylko chwilową ulgę, nigdy iednak nie 
odzyskałam mojego zdrowia. Pewnego razu wy czytałam w 
dzienniku o zakładzie leczniczym „Spiro spero" i zwróciłam 

sie do tegoż. Udzielone mi wskazówki wypełniałam dokła­
dnie i dzisiaj czuje sie zupełnie zdrowa. Czuje dla Panów ogro­
mna wdzięczność i wszystkim podobnie cierpiącym będę Wa­
szą kuracye polecać. A nikt nie będzie żałował tych szczu­
płych kosztów, kto chce uzyskać napowrót swoje 
zdrowie. Z poważaniem

M. Bilzer.
Liebenthal (Slask austr.)

CIERPIENIA ŻOŁADKA I JELIT.
Niniejszem wyrażam na tern miejscu zakładowi leczni­

czemu „Spiro spero" moja najgłębsza wdzięczność, za zu­
pełne wyleczenie mnie z dolegliwości żołądka jelit, i wątroby. 
Przed 3-ma laty zachorowałam na influenzę, a wkrótce po­

tem przyłączyły sie „zaburzenia żołądka, bole głowy, jak 
również kłócie między łopatkami. Opadłam z ciała, a sto­
lec był możliwym tylko przy stosowaniu środkówodprowa- 
dzających. Także brak apetytu i bezsenność, były naporzadt 
dziennym. Musiałam unikać legumin i jarzyn, ponieważ spo­
żywanie podobnych potraw sprowadzało silne zaburzenia źo 
ładkowe. Do tych cierpień przyłączyła się, wskutek zazie 
bienia choroba wątroby. Kiedy zasiagnełam porady lekar­
skiej uzyskałem polepszenie tylko na krótki czas i znów po­
wracała dawna choroba. W zimie tego roku wyczytałam w 
pewnym dzienniku o skutkach leczenia zakładu „Spiro spe* 
ro“ i poddałem sie następnie w kwietniu leczeniu tegoż in­
stytutu. ktrego wskazówki ściśle przestrzegałam. Już poki‘ 
ku tygodniach zauważyłam zanik moich cierpień.Dolegliwo 
ści ustąpiły wkrótce całkowicie, stolec stawał sie coraz regt 
larniejszym. a apetyt coraz lepszy, obecnie jestemszczęśliwa 
mogąc poświadczyć o mojem całkowitem wyzdrowieniu.

Wszystkim podobnie cierpiącym, polecając instytut jak- 
najgorecej, pozostaję z wysokim poważaniem

M a r  j a  O b s tm e je r ’ żona budnika. 
Enzersdorf a. d. Fischa

Prawdziwość podpisu stwierdza Enzersdorf, a. d. Fisci 
N ich . P o to e r  burmistrz.

KATĄR NOSA. GARDŁA I NIEŻYT OSKRZELI.
Od sześciu lat niespełna cierpiałem na chroniczny ka­

tar nosa gardła i nieżyt oskrzeli, który był przyczyną wielu cięż­
kich chwil i troski. Miewałem ustawicznie bóległowy; w 
gardle uczuwałem silne gorąco; było ono wiecznie suche i 
pokryte kleista flegma. Poniżej tchanicy uczuwałem nieprzy­
jemny ucisk. Oddech był częstokroć bardzo uciążliwy i by­
wałem od czasu do czasu zupełnie dychawiczny. Mojej pracy 
mogłem zaledwie podołać i to z wielkiem wysił kiem. Przy 
nailżejszem wytężeniu występował ogromny pot, w połącze­
niu z biciem serca. Zasięgałem także porady wielu lekarzy, 
lecz niestety bezskutecznie. Lekarze orzekli że to będzie chro­
niczny katar, trudny do usunięcia.

Pewien dziennik zwrócił moja uwagę na Wasz zakład. 
Postanowiłem więc przeprowadzić kuracye. Stosowałem ja 
jakiś czas i ku mojemu zdumieniu było mi z dnia na dzień 
coraz lepiej, w końcu polepszenie przeszło w zupełne wy­
zdrowienie. Czuje się napowrót całkowicie zdrowym i sil-; 
nym. Dowód tego: byłem zeszłej niedzieli na 5-cio godzin­
nej wycieczce rowerem co stanowi z pewnością piękną drc- 
gę. Mogę zatem Śmiało i słusznie powiedzieć że Bogu i Waszol 
cudownej kuracyi Panowie zawdzięczam, moje wesołe dni 
życia. Wyrażam Wam za Wasz trud, jeszcze razmoie naj­
serdeczniejsze podziękowanie.

% wysokiem poważanitm 
A n d rz e j  Ne

Prawdziwość powyższego podpisu stwierdza 
za rzad gminy Katttnderf.


